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Przegląd ważniejszych wydarzeń,
W Polsce.

— W Sejmie zakończono debaty budże 
towe. We środę zakończono drugie czy
tanie,  przyjmując wszystkie budżety w e
dług brzmienia Komisji, w piątek zaś 
uchwalono budżet  w 8 ciem czytaniu, 
poczem Sejm rozjechał  się na  tygod 
uiowe ferje.

Po tych krótkich wakacjach Sejm 
przystąpi do intensywnej pracy nad 
dwoma ustawami,  które będą za ła t 
wione przed ferjami letniemi, a mia 
nowicie nad ust. o wykonaniu reformy 
rolnej,  oraz ust. o organizacji  najwyż
szych władz wojskowych. Ustawy samo
rządowe, k tóre  wywołały tak zasadni
cze spory załatwione będą dopiero 
na jesieni.

Według tego więc można żywić na
dzieję,  że od 1 go czerwca zaczniemy 
żyć według budżetu, bo do tego czasu 
i Senat  z nim się upora. W roku ze 
szłym zaczęliśmy gospodarzyć od lipca, 
a w tym roku od czerwca: to już po
stęp. Ponieważ prace nad budżetem na 
rok przyszły już są w toku, przeto, 
chciejmy wierzyć, okres prowizorjów 
może się skróci do jednego tylko kw ar 
tału. To j e s t  pierwsze, najważniejsze 
znaczenie i główna waga chwili, ozna 
cza ona bowiem nieustanny postęp w 
kierunku praworządnej gospodarki i ra 
cjonalnego budżetowania.

— Aktualną już j e s t  zupełnie sprawa 
dymisji Ministra P. i H. p. Kiedronia. 
Jak  czytelnikom wiadomo, sprawa ta po 
stawiona była jeszcze przy wejściu do 
gabinetu Min. Oświaty St. Grabskiego, 
jednak ze względu na sze reg  spraw bie- 
żącyc odłożona. Dziś, po podpisaniu t r a 
ktatu handlowego z Czechosłowacją i u 
chwaleniu budżetu, dymisja Min. Kiedro
nia s taje się faktem. Następcą jego b ę 
dzie wice-m inister Skarbu p. Klar- 
ner, który zgodził się objąć tekę 
Przem yślu i Handlu. Na miejsce 
w ice - ministra p. Klarnera ma być

mianowany p. Karsznłcki, prezes 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego.

- -  Nowo-utworzony Klub Pracy ogło
sił swą deklarację programową, w któ 
rej oświadcza, że w y z n a j e  zasady 
radykalno-demokratyczne.  Nie tworząc 
stronnictwa chłopskiego na pierwszem 
miejscu stawia Klub iuteresy ludu wiej
skiego. W stosunku do mniejszości na
rodowych Klub uznaje zasadę dalekoidą- 
cej tolerancji.

— W Sekcji Kresowej Komitetu Pol i 
tycznego Rady Ministrów^ vice-premjer 
Thugutt  projektuje wprowadzenie języ 
ka żydowskiego do urzędów w woje
wództwach wschodnich, jak  to ma miej
sce z językami białoruskim i ukraińskim. 
Dyskusja nad projektem vice premjera  
potrwa zapewne czas dłuższy.

— Bardzo ciekawych wyjaśnień co 
do nowych umów konsularnych z obce- 
mi państwami udzielił Rząd w Sejmo
wej Komisji Spraw Zagranicznych. Z 
wyjaśnień tych wynika, że dotychczas 
zawarte zostały umowy konsularne z Ło
twą, Estonją i Rosją sowiecką. Zagad
nienie komplikuje się tem, że obecnie 
wśród państw są rozbieżne zdania co 
do sam«j kwestj i  zawierania lub nie 
specjalnych umów konsularnych. Cały 
szereg państw uważa, że umowy nie są 
potrzebne,  gdyż działalność konsulów r e 
guluje dostatecznie prawo międzynaro
dowe. Tak np. Anglja nie ma żadnych 
umów konsularnych. Do tego zapat rywa
nia przyłączyła się ostatnio Belgja,  a 
skłania się Francja.  Natomiast  nowopow
stałe państwa nie mające zakorzenionej 
tradycji  stosunków międzypaństwowych’ 
chętnie zawierają między sobą umowy 
konsularne. Co do polskiej akcji w tym 
kierunku należy zaznaczyć, że w stanie 
przygotowania znajduje się umowa ze 
Stanami Zjednoczonemi, oraz Austrją, z 
którem to państwem idzie o rozszerze
nie podstaw, jakie Polsce daje już t r a 
kta t  w St. Germain. Również dla sto

Dziś u  „Chełm. Kurierze llustr.“ :
Tryumf Sokolstwa Polskiego

K R O N I K A  miejscowa, z 
powiatu, kraju i świata.

Ze święta pułkowego 2 p.a.c.

FELIETON TYGODNIOWY.

Tradycyjne święto w Straży 
Ogniowej.

Z Sali Sądowej.

Czy dla takich niema u nas 
chleba?

„Zwierciadło“ w roli Don K i
chota.

Z E  S P O R T U .
Wiadomości gospodarcze.

suaków konsularnych'  z Węgrami , Niem
cami i Bułgarją i stnieją podstawy w 
t rakta tach pokojowych.

— Przybyła do Warszawy delegacja 
parlamentu estońskiego w liczbie dzie
więciu osób, a między niemi dwóch wi
ce marszałków sejmu estońskiego.  D e le 
gacja  przyjęta była przez marszałka 
Rataja i Trąmpczyńskiego,  potem od
wiedziła klub sprawozdawczy par la m en
tu. Podczas wizyty poseł estoński w 
Warszawie Lippik udekorował Mar szał 
ka Rata ja  estońskim krzyżem wolności. 
Goście przysłuchiwali się obradom Sej
mu, który zaratyfikował w ich obecno
ści konwencję konsularną pomiędzy Pol
ską, a Estonją.

— Mająca się odbyć w Rydze konfe
rencja Ministrów Łotwy, Estonji  i Li 
twy budzi w politycznych kołach pol
skich wielkie zainteresowanie.  Konfe
rencja ta, wykluczająca Polskę,  zwołana 
j e s t  na prośbę Litwy za namową Nie
miec, ma na celu zbliżenie państw bał 
tyckich.
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Katastrofa kolejowa pod Starogardem.
Ilust racja nasza przedstawia na pierwszym planie wyrzuconą z szyn i zarytą w 

zbocze nasypu lokomotywę, na dalszym planie szereg rozbitych wagonów.

— Sensacyjny zwrot,  wskazujący już 
wyraźnie na działalność w całej 
sprawie obcego mocarstwa,  przybrało 
śledztwo o zamach na pociąg pod Sta
rogardem.  Oto podczas badania Kuszla, 
a resztowanego w sprawie zamachu pod 
Starogardem,  wypłynęły na jaw nas tę
pujące okoliczności: Kuszel zeznał, że 
zamach wykonali niejacy: Zumacher i 
Michalski, przytem główną sprężyną j e s t  
Michalski, który uciekł z więzienia w 
Rumelsburgu w Prusach Wschodnich 
razem z Kuszlem. Michalski był trzy r a 
zy karany za włamanie i kradzieże.  On 
namawiał Zumachera i Kuszla do wyko
nania zamachu. Michalskiemu i Zuma- 
cherowi, a zapewne i Kuszlowi pomógł, 
jak  zeznaje Kuszel, ktoś „potężniejszy“ , 
który dostarczył zamachowcom samo
chodu do ucieczki do Gdańska. Oprócz 
tych zbrodniarzy zamieszany j e s t  niejaki 
Franklajn,  członek policji Gdańskiej.  
Frankla jn  miał pod swoim nadzorem le- 
ga r  i inne przedmioty, które zualezio 
no w lesie koło miejsca zamachu, legar  
ten miał być wypożyczony, potem zwró
cony Franklajnowi.

Zagranica.
Francja. Sprawa propozycji n iemiec

kich co do po paktu gwarancyjnego i 
wstąpienia Niemiec do Ligi Narodów 
znowu odżyła, z chwilą uporządkowania 
się wewnętrznych stosunków Francji .

Dnia 13 b. m. Briand przedstawi ł R a 
dzie Ministrów projekt  [not,które mają 
być wysłane do Niemiec w sprawie roz
brojenia i paktu bezpieczeństwa. P ie rw 
sza nota została przesłana do Londynu

celem zakomunikowania jej  rządowi an
gielskiemu, druga przedstawiona Radzie 
Ambasadorów. Tekst  obu not został przez 
Radę Ministrów zatwierdzony.

Briand w sprawie paktu bezpieczeń
s twa zdołał uzyskać całkowite porozu
mienie z rządem angielskim. Było to do 
przewidzenia wobec tego,  że różnice o 
których doniosła prasa europejska w o- 
s tatnich czasach polegały na drobnych 
zmianach taktycznych. Naturalnie obie 
strony przez dobrowolne us tępstwa uła
twiły sobie dojście do porozumienia.

Nota j e s t  z iedagowana w tonie l ibe
ralnym i j e s t  przewidująca. Daleka od 
odrzucenia propozycji niemieckiej,  jako 
nie wystarczającej,  Francja usposobio
na szczerze pokojowo ujawnia lojalne 
pragnienie znalezienia wraz z Rzeszą 
środków urzeczywistnienia dodatkowych 
gwarancji  pokoju. Francja  uważa, iż 
propozycja niemiecka może mieć znacze
nie i przedstawiać pewien interes je dy 
nie w tym wypadku, jeżeli  utrwala i u- 
macnia w tej specjalnej kwestji  klauzu
le t raktatów istniejących i konwencji,  bę 
dących w mocy, jak  np. układ nadreń- 
ski, dotyczący okupacji. Zawarcie oma
wianego paktu nie powinnoby oczywiście 
w niczem naruszać praw i interesów 
państw Europy środkowej.  Pak t  mógłby 
być podpisany dopiero po przyjęciu Nie
miec do Ligi Narodów.

— W Paryżu utworzyła się nowa 
rosyjska organizacja polityczna, pod 
nazwą „Komitet  działaczy patrjotycz- 
nych“. Skład organizacji  tej tworzą 
przedstawiciele wszystkich rosyjskich 
organizacji  narodowych, zarówno mo-

narchistycznych, jak  i republikańskich. 
Na pierwszem posiedzeniu dokonano wy
borów prezydjum organizacji ,  w skład 
którego weszli pp. A. F. Trepów, prof. 
I. Aleksinskij,  A. Krupienskij,  znany 
przemysłowiec Lianozow, oraz J. Sawicz.

Dziękując w imieniu obranych człon
ków prezydjum za zaszczyt, zaznaczył 
p. Trepów, że organizacja dążyć będzie 
do obalenia władzy sowieckiej i wskrze
szenia Rosji narodowej.  Organizacja 
uznaje, że pełne wyzwolenie narodu ro
syjskiego dokonane być może jedynie 
pod wodzą W. Ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza, którego przeważna część em i
gracji  rosyjskiej,  oraz wszelkie poważne 
organizacje narodowe wewnątrz Rosji 
sowieckiej uznają za wodza narodo
wego.

Rosja. U r z ę d o w y  komuni
kat  podaje następujące wiadomości o 
ostatnich manewrach floty sowieckiej 
na morzu Bałtyckiem: statki  floty ba ł 
tyckiej rano dnia 3 maja wypłynęły na 
morze w kilku oddziałach. Główny od
dział dopłynął do wyjścia z zatoki F iń 
skiej na morze Bałtyckie,  zrobiwszy 
ogółem 500 mil. Z rana  dnia 4 maja 
dwa oddziały spotkały się koło latarni  
morskiej pod Ilelsingforsem, gdzie na
stąpiły manewry bojowe. Następnie 
statki  odpłynęły w kierunku wschodnim, 
przyczem były atakowane przez łodzie 
podwodne.

— Rząd sowiecki udzielił amerykań
skiej grupie finansowej koncesji na 
eksploatację słynnych kopalni złota nad 
Leną i na kopalnie s rebra  i miedzi w 
okręgu Ałtajskim. Odnośna umowa zo 
s tała już podobno podpisana w Moskwie.

Koncesja ma być odzieloną na termin 
50-cioletni, przyczem rząd sowiecki wy
mówił sobie prawo utrzymywania 6 proc. 
gotówką i w naturze ze wszystkich wy
dobytych metali.

Jugosławja. „Le Mat in“ podaje 
wywiad swojego korespondenta biało- 
grodzkiego z ministrem Nincziczem. Mi
nis ter  oświadczył, że nie sądzi, ażeby 
propaganda bolszewicka stanowiła i s to t 
ne niebezpieczeństwo dla pokoju euro
pejskiego i ma wrażenie,  że wszystkie 
państwa europejskie są w możności bro
nić się przeciwko tej propagandzie.  J e d 
nakże mogłaby ta propaganda przez krwa
we rewolty opóźnić odbudowę Europy.

Minister zaprzeczył kategorycznie,  j a 
koby Jugosławja udzielała pomocy ko
munistom bułgarskim, gdyż przeciwnie, w 
najwyższym interesie Jugosławji leży u- 
t rzymanie ładu w Bulgarji.

Niemcy. Hindenburg przybył do B er 
lina 11 b. m. Na dworcu w Charlotten- 
burgu oczekiwali go kanclerz i iani mi
nistrowie Rzeszy, którzy też wraz z 
marszałkiem udali się w automobilach 
do pałacu kanclerza przy ul. Wilhelma, 
gdzie Hindenburg spędzi kilka dni, aż 
do ukończrnia robót nad odnowieniem 
pałacu prezydenta republiki. Na prz e
s trzeni między dw*rcem, a pałacem kan 
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clerza, wynoszącej około 6 kim., us ta
wiły się delegacje związków i szkół, 
oraz tłumy publiczności, sięgające oko
ło 200.000 osób.

Republikanie powstrzymali się od u- 
działu w manifestacji.  Ustawione na dro
dze delegacje nosiły barwy tylko daw
nego cesarstwa.

Na budynkach rządowych powiewały 
flagi o barwach republiki. Przejazd z 
dworca na  ul. Wilhelma odbył się bez 
żadnego incydentu. Tłumy witały prze
jeżdżającego m a r s z a ł k a  okrzykiem 
„Hoch“ i śpiewem „Deutschland über 
al les“ .

Dnia 12 b. m. w par lamencie Ilinden- 
burg złożył przysięgę na ręce  przewo
dniczącego Reichstagu Pawła  Loebe.

Tekst  przysięgi brzmiał: „Przysięgam,  
że poświęcę wszelkie swoje siły dla 
dobra narodu niemieckiego,  że będę 
pracował dla jego korzyści, że będę 
chronił od szkód, że będą s trzegł  kon
stytucji i praw państwowych, że obo
wiązki swe spełniać będą sumiennie i 
będę  sprawiedliwy dla wszystkich“ .

Hindenburg przy składaniu przysięgi 
na konstytucję powiedział między inne- 
mi, że celem jeg o  będzie zjednoczenie 
wszystkich Niemców.

Propaganda niemiecka działa ze zwy
kłą zręcznością,  urabiając Hindenburgo 
wi opinję poczciwego i lojalnego s taru
szka. Tak dzienniki donoszą, że „w ko
łach dyplomatycznych“ opowiadają, że 
Hindenburg na trzy dni przed objęciem 
urzędu [przeczytał uważnie trzy razy 
konstytucję wejmaraką i oświadczył po
tem dr. Meissnerowi,  źe konstytucja 
wcale nie j e s t  taka zła.

W niedzielę odbyły się w Asti mię 
dzynarodowe popisy delegatów towa
rzystw sportowych. Wśród wielu naro
dowości do konkursu s tanęła  drużyna, 
składająca się z polskich Sokołów pod 
wodzą naczelnika dzielnicy poznańskiej 
p. Fazanowicza,  zdobywając wśród  
entuzjastycznych okrzyków „Vive 
la Pologne“ pierwszą nagrodę.

Obecnemu na popisach delegatowi 
Związku Sokolstwa Polskiego p. Edw ar
dowi Simonowi, wiceprezesowi gniazda 
I Warszawa,  pod opieką którego druży 
na Sokoła udała się do Asti, wybitni 
przedstawiciele państwa włoskiego, mia 
s ta i instytucyj sportowych składali po
winszowania.

Następnie Sokoli byli przedstawieni 
Następcy Tronu Włoskiego, który wi ta
jąc Polskę w Sokołach, winszował im 
zdobytych sukcesów. Gdziekolwiek So
koli się znaleźli  wzbudzali powszechny 
entuzjazm i wszędzie witano ich okrzy
kami „Vive  la Pologne“ .

Wieczorem był wydany bankiet,  na 
którym wygłoszono przemówienia na rzecz 
Polski i Sokolstwa. Odpowiadał w imie
niu Sokolstwa p. Simon.

— Na zawody międzynarodowe w Asti 
we Włoszech, które odbyły się w dn. 8, 
9 i 10 maja, odbywające się pod pro
tektora tem J. K. W. ks. Humber ta  wy
słana została drużyna 10 sokołów po
znańskich w składzie pp. Fazanowicz,

Baraniak,  Patalas ,  Nochowicz, Opoń- 
czewski, Tadeuszczak,  Chałupka, Nawrot  
Jóźwiak, Walczak i Janowski.

Walka konkurencyjna była bardzo t r u 
dna, przeciwnicy b a r d zo '  groźni,  dcść 
wspomnieć, źe brali  w popisach udział 
Czesi i Szwajcarzy,  znani jako świetni 
gimnastycy i lekkoatleci,  a na zawody 
składały się właśnie g imnastyka i l e k 
koatletyka. W tem oświetleniu zwycięs
two zawodników polskich nabiera  do
piero należytego znaczenia,  i sukces od
niesiony s ta je  się tem większy.

Pobudzi to niewątpliwie Związek So
koli do j.eszcze bardziej  wytężonej ofiar 
nej pracy, aby w przyszłości nietylko 
utrzymać się na obecnym poziomie, locz 
iść stale naprzód.

Obecnie,  jako prace bieżące,  Sokół 
prowadzi przygotowania wojskowe r e 
zerw i tworzenie nowych gniazd na 
wschodzie i północy. Liczba ogólna so
kolstwa w kraju wynosi 100,000 człon
ków, są oni zgrupowani w 6 okręgach 
w Ö00 gniazdach. Mamy okręgi  Mało
polski (Lwów), Krakowski,  Śląski, Wie l 
kopolski, Pomorski,  Mazowiecki (W ar 
szawa i Kresy Wschodnie) oraz siódmy 
okręg francuski liczący 8000 członków. 
Odrębne związki są w Niemczech i w 
Ameryce — ten ostatni  liczy 100.000 
Sokołów.

Prez esem  związku krajowego j e s t  
Adam hr.  Zamoyski,  wiceprezesem inź. 
Michał Terech,  naczelnikiem związko
wym je s t  inż. Cz. Klos, skarbnikiem p. 
Cz. Dajkowski, sek re tarzem inż. M. Ma- 
ksyś, redakto rem miesięcznika „Sokół“ 
dr. J. Kozielewski.

Kerrtal Edin Sansi Pasza
głównodowodzący wojsk tureckich w 

wnlkach z Kurdami.

Przywódcy powstania Kurdów.
J a k  już  w i a d o m o  p o w s t a n i e  kur- 
dów p r ze c i w k o  A n g o r z e  m a j ą c e  do  
do  p e w n e g o  s t o p n i a  c h a r a k t e r  woj ny 
świ ę t e j  p o d  z i e l on ą  c ho rą gwi ą  p r o r o 
ka,  a  za  ce l  p r z y w r óc e n i e  ka l i fa t u i 
o s a d z e n i e  n a  t r o n i e  s y n a  ka l i fa  fib- 
du l - Ha mi da  z o s t a ł o  z u p e ł n i e  zli
k wi d owa n e ,  a p r zywó dcy  p o w s t a n i a  
sze ik Said i j e g o  b r a t a n e k ,  k tó ry ch  
widz imy na  i lus t racj i  zos ta l i  r o z 
st rze l an i  pr zez  zwyci ęzców po  wz ię 

ciu do  niewoli .

D ru g a  r yc ina  n a s z a  p r z e d s t a w i a  Ke- 
mal -Edin Sarsi  Paszę ,  g ł ó w n o d o w o 
d z ą c e g o  wo jsk  t ur  e ck i ch  w wa lk ac h  

z Kur da mi .
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K A L E N D A R Z Y K

17. P a s c h a l i s a  W.
18. Krz. dz,  F e l ik sa  M.
19. Krz. dz. P io tra .
20. Krz. dz. B e rn a rd y n a
21. W n ie b o w s tą p ie n ie  P a ń sk ie
22. Ju l j i  P. M. H eleny .
23. D e z y d e re g o  B. M.
24. J o a n n y ,  W in c e n te g o .

Z MIASTA.

— Kino „OAZA" w yśw ie t la  „ P iek ło "  — w e 
d łu g  a rcy d z ie ła  D a n te g o ,  „ B o sk a  k o m e d j a ' - — 
do  s o b o ty  16 b. m, włącznie .  Od n iedzie l i  u- 
d a lo  s ię  u z y sk a ć  e p o k o w y  film p. t. „T rzech  
m u s z k ie t e r ó w “ w ed łu g  p o w ie śc i  D u m a s a .  Po  
k a żd y m  s e a n s i e  p o p isu ją  s ię  a r ty śc i  ob jazd o w i 
c ie k a w ą  i b a rd z o  in te r e s u j ą c ą  s z tu k ę  p, t. 
„C ien ie  p a ry sk ie "  p o l e g a j ą c ą  n a  z łu d zen iu  
o p ty c z n e m ,  w y w o ła n e m  sp e c ja ln e m  u r z ą d z e 
n ie m  i k o lo ro w y m i  o k u la ra m i ,  k tó r e  n a b y w a  
s ię  w k a s ie  w c e n ie  po  20 gr. s z tu k a .  P r o 
d u k c je  t e  w yw ołu ją  n a  widowni sa lw y  ś m i e 
c h u  i g o d n e  są  w idzenia .

E g z a m i n y  w s t ę p n e  w Gimna
zjum Państw, im. Stef. Czarnieckiego 
do klas I i IV rozpoczną się w dniu 
19 czerwca b. r. o godz. 8 ej rano.

Zapisy do egzaminów przyjmuje kan- 
ce lar ja  do 11 czerwca b. r.

„ P o k a z — J a r m a r k «  w  Chełmie 
odbędzie się we wrześniu b. r. Komi
te t  organizacyjny ukonstytuował się już 
przed kilku dniami i niebawem rozpo
cznie pracą propagandową. Są przewi 
dziane trzy działy: rolniczy, przemysło
wy i rękodzielniczy. Po wsaelkie in
formacje z „Pokazem — Jarmark iem“ 
związane, należy zgłaszać się do Re 
dakcji „Chełmskiego Kurjera I lus trowa
nego “ (ul. Lubelska,  dom p. Boguszew
skiego kino „Oaza“).

F e s t y n  n a  r z e c z  „ C z e r w o n e g o  
K r z y ż a 4* odbędzie się za kilka dni w 
Ogrodzie miejskim. Od dnia 19 b. m. 
uproszone Panie  będą zbierać fanty po 
sklepach i od osób prywatnych. Komi
te t  uprasza o łaskawe nieszczędzenie 
fantów i oiiar na cel tak wzniosły, ja  
kim je s t  „Czerwony Krzyż“ . Bliższe 
szczegóły doniosą alisze.

*** G w a ł t o w n y  k a w a l e r  i j e g o  
s p ó d n l c z k o w y  o b r o ń c a .  Pos ter ,  po
licji śledczej przybył z bardzo niemiłą 
wizytą do Władysława Wawrzyszaka,  
Pil ichonki JSi 109, a mianowicie celem 
przeprowadzenia rewizji.  Rozłoszczony 
tem Wawrzyszak podarł  odnośny proto- 
kuł rewizyjny, za co został aresz towa
ny i osadzony w więzieniu. W niedługi 
czas potem wpadła jego „narzeczona“ 
Stanisława Stępniewska,  jak  i stna furja 
do Komisarjatu policji i wywołała tu 
kolosalną awanturę.  Obrona jej  wy
warła wręcz przeciwny skutek, gdyż o- 
prócz wywołania awantury i obrazy wła
dzy, pociągnięto j ą  do odpowiedzialno 
ści także za włóczęgostwo.

Tomasz Henryk Huxley,
W ro k u  b ież ąc y m  św ia t  n a u k o w y  an g ie lsk i  

o b c h o d z ić  b ę d z ie  u ro c z y śc ie  s tu le c ie  n a ro d z in  
w ie lk ieg o  p rz y ro d n ik a  a n g ie l s k i e g o  T o m a sz a  
H e n ry k a  H u x ley 'a .  p r o f e s o r a  p rzy ro d y  w L o n 
dyn ie ,  u c z e s tn ik a  n a u k o w e j  w ypraw y  O w e n a  
S t a n le y a  do f lu s t ra l j i .  H ux ley  u rodz ił  s ię  w 
ro k u  1825, z m a r ł  w 1892 r. Rycina  n a sz a  p r z e d 
s ta w ia  j e g o  p o d o b izn ę .

Zestawienie kasowe z „Lote- 
rji fantowej“ urządzonej w dn. 5.4 
b. r. na rzecz P. T-w a Girnn. „So
kół“ w  Chełmie. Przychód: 424 zł, 
Rozchód: 271 zł. 75 gr., pozost. czysty 
dochód: 152 zł. 25 gr. Przy tej sposo 
bności Zarząd T-wa ma zaszczyt 
podziękować wszystkim Osobom, które 
przyczyniły się w uzyskaniu dochodu, a 
mianowicie P. T. Kupcom którzy chętnie 
pospieszyli z ofiarowaniem fantów lub 
gotówki, jakoteż  Bh nom i D-hom, któ
rzy nie szczędzili swej pracy przy urzą
dzeniu loterji.

Skarbnik: Zim mer (m) Czołem!
Prezes:  D r Luczkotvski.

Przewodu. Komitetu W  Wróblewski 
Y.-prezes.

Znana firma młyn M ichalen- 
ko i S-ka — zuprowadziła od 15. maja 
bardzo pożądaną inowację— sprzedaje bo
wiem mąkę w detalu,  po cenach jak  w 
hurcie.  Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
na ostatniej  stronie niniejszego numeru.

Niebezpieczna zabawa. Zającz
kowski Józef, Młynarska JS» 'J, manipu
lując karabinem,  postrzelił  w lewą rękę  
będącą  w krytycznym momencie na po
dwórzu żonę I c k a  Kacmana, Młynarska 7.

„ M i ł y “ sąsiad. Dziewiński Piotr ,  
Lubelska X» 46, chcąc zrobić na złość 
swej sąs iadce Sikorskiej Marji,  wybu
dował pod jej  oknami... śmietnik. P o 
nieważ przeszkadzało to otwieraniu okien 
w mieszkaniu Sikorskiej,  odniosła się 
ona ze skargą  do policji.

„Tani“ kupiec. Nieletni Handel- 
sman Jakób sprzedawał  na targu trzy 
pary starych kamaszy. Jedną parę  zdo 
łał już spieniężyć, z pozostałemi dwoma 
stał,  cierpliwie, wyczekując kupca. W 
pewnym momencie przybył do niego

Piot r  Siemiak, i oświadczył, że „towar“ 
kupuje— kazał jednak chłopcu iść za so
bą do domu. Gdy znaleźli  się obaj na 
ul. Sadowej,  Siemiak uderzył chłopaka 
parę razy w twarz tak  silnie, że ten  się 
przewrócił.  Wówczas napastnik porwał 
obie pary obuwia i szybko się ulotnił. 
Nie cieszył się jednak  długo „ tanią15 
zdobyczą, albowiem sprytny „Jakubek'" 
zauważył, iż Siemiak rozmawiał poprze
dnio z pewną dziewczyną, znaną mu do 
brze. Owa dziewczyna s tała się „n ie 
szczęściem“ dla Siemiaka, albowiem za 
jej  pośrednictwem wyśledzono napas tni 
ka, zrabowane obuwie oddano uszccęśli 
wiońemu Handelsmanowi, a sprawę skie
rowano do sądu.

*** T a k  n i e  m o ż n a .  Turewicz He 
lena, Pijarska 1, chciała grać rolę „ w e 
sołej córy Koryntu“ , «le bez wiedzy 
władz sanitarnych. Wnet  j ą  j ednak  „ua- 
kryto“ i skierowano do Staros twa po 
książeczkę.

*** Gwałtowny „ n a j a z d “  na mie
szkanie Lejbusia Zalcmana urządzili j e 
go byli czeladnicy Szechierzon Hersz 
Lubelska 2, Grinszpan Chaim Siedlecka 
10 i Czesner Boruch, Budowska. Ober
wało się przytem żonie Lejbusia,  Taubie 
i dwojga dzieciom. Całe ‘zajście miało 
cha rakter  „walki o byt“ .

*** „Ruski rząd był lepszy“ .— 
tak wykrzykiwała na  policji Helena Anu
siewicz, Kolejowa 90, za to, iż za trzy
mano jej  fałszywy 6 cio zlotowy ban
knot. Ponieważ awanturnicza Helena nie 
podarowała przytem i polskim władzom, 
przeto zajęto się nią bliżej i s twierdzo
no, że umysł nie j e s t  u niej w całkowi
tym porządku. Wobec tego pozostawiono 
j ą  na wolności.

*** Chleb z... „rodzynkami“ -- w 
postaci karaluchów wypieka piekarnia 
Chaji Ruchli Borland,  przy ul. Lubel
skiej 40. Jeden taki »egzemplarz zaku- 
pila p. Marja Jawierucka i przyniosła w 
„prezencie“ komisarjatowi policji.

*** Podejrzane konkury. Do Zolji 
Łabęckiej,  z Wólki Krasnogórskiej  
przystąpił niejaki Betnik z Chełma i 
rozpoczął w cale niedwuznaczne do niej 
konkury. Pełną  „finezji“ rozmowę za
kończył bardzo prożaniczną propozycją — 
na co rezolutna dziewczyna odpowie
działa wniesieniem na Chełmka skargi 
za namawianie jej  do nierządu.

*** T o  s i e  n a z y w a  „ k a w a l e r s k a  
j a z d a “ . Dorożkarz Hipsz Uszer,  Nad
rzeczna 17, ucieszony widocznie, iż do
stał  pasażera tak znakomicie się spisał, 
iż wjechał na słup telegraficzny,  a n a 
stępnie przewrócił dorożkę wraz z s ie
dzącym w niej gościem. Potłuczony, w 
podartem ubraniu jawił się w korni- 
sarjacie i tu poskarżył się na swą go rz 
ką „dolę“ . Zdaje się,  że i „dola“ doroż
karza będzie za to nie bardzo słodka.

x Nawet tam zaglądają.  Za  sp r z e d a ż  lodów  
w b ru d n y c h  p u s z k a c h  s p i s a n o  p r o to k u ł  z Le- 
p ia n in e m  M a te u s z e m ,  Pilichanki.
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W ystaw a Sztuk i S tosow anej w Paryżu.

Rycina nasza przedstawia część terenu,  otwartej  w ostatnich dniach w Paryżu,  
wystawy sztuki stosowanej z jej  pięknemi i niejednokrotnie bardzo oryginalnemi

budynkami.

x T r a d y c j a  p a s k a r s k a  nie ginie Za p o b i e r a 
nie n a d m i e r n y c h  c e n  za  w o d ę  s o d o w ą  i s p i r y
t u s  p o c i ą g n ę ł o  do  o d p ow i e dz i a l n o śc i  S z n a j d e r  
m a n a  f lbus ia ,  t l ś c i ł ug sk a  14, Kl a we ra  f l jzyka-  
P o c z w a r a  20, za p a s k a r s t w o  m i ę s e m

x P rz y p o m n i a ł a  s ob i e  „ d o b r e “ c z a s y .  G u t e r  
m a n  Ruchla ,  B a d o w s k a  18, us i łu ją c  k upi ć  od  
Marce l i  Lewkowi cz  p r o d u k t y  rolnicze ,  za  au- 
s t r j a c k ą  k o r o n ę .  Zajął  się j uż  t ą  s p r a w ą  sąd.

x „ N i e ś m i e r t e l n y “ P u ł a — z o s t a ł  z nowu s c h w y 
t a n y ” na  o s z u k a ń c z e j  g rz e  w. „ t r z y  k a r t y “ i 
p r z e k a z a n y  sądowi .

x O s t r o żn i e  z b a n kno t ami .  C z ę s to  s łyszy s ię  o 
z a m i a r z e  p us z c z a n i a  w o b i eg  f ał szywych p i e 
niędzy.  P rz e d  p a r u  dn i ami  s c h w y t a n o  na  t e m  
Gol ds z ta jn a  Miłę,  L wo ws ka  12, w chwili  gdy 
us i łował  d ać  fa łszywy b a n k n o t  2-wu złotowy.

x Echo z ä k a z u  s p r z e d a ż y  wódek.  Mińcia  Sza-  
chier ,  L wo ws ka  30, p r a g n ą c  z rob ić  d obr y  i n t e 
r e s  w o b e c n y m  „ z a k a z a n y m “ c za s ie  p o s t a n o 
w i ła  z aba wi ć  s i ę  w s z y n ka r kę .  Pr zeszkodz i ła  
jej  w t e m  pol ic ja  i na  d o d a t e k  s k o nf i s ko w ał a  
j e s z c z e  8 b u t e l e k  z n a k o m i t e j  „ D o m a n i ó w k i “ .

x Ni ewi el ka  s t r a t a .  J a n o w i  B r a t k o w s k i e m u ,  
Pi l ichonki  15, uprowa dz i ł  k t o ś  klacz,  s ędz iwą  
już,  bo  15 lat  l iczącą,  war tośc i  20 zł. Za „kto-  
s i e m “ p o s z u k u j e  t e r a z  policja.

z  P O W IA T U .
** S i e d l i s z c z e —T r u p  w  p u d e l k u .

Przed paru dniami, na cmentarzu w 
Siedliszczach znaleziono pudełko, a w 
niein trupa noworodka,  w stanie zupeł
nego rozkładu. Celem przeprowadzenia 
sekcji, zwłoki odesłano do kostnicy szpi 
tala św. Mikołaja w Chełmie a za m a t 
ką wszczęto poszukiwania.

— U k r a d l i  i z a b i l i .  Z pod szopy 
bez ścian, ukradli jacyś rabusie jałówkę, 
należącą do Antoniny Tomczuk, mieszk. 
wsi Mogilnica, gm. Siedliszcze, zapro-^

wadziii skradzione bydlątko do lasu — 
tu je  zabili, skórę i wnętrzności zako
pali w rowie a z mięsem zbiegli.  Zroz
paczona tem Tomczukowa udała się ze 
skargą do policji, która czyni w tej 
sprawie energiczno dochodzenia.

** Ż m u d ź .  — „Ujęcie“ w łam yw a
czy. Do komory Katarzyny Świerk, wła
mali się jacyś na razi-} nieznani złodzie
je  i zabrali s tamtąd garderobę i słoni
nę, wartości  przeszło 100 zł. Policja po
wiadomiona o wypadku wszczęła natych 
miast  śledztwo i po śladach trafiła aż 
do Czerniejowa, gm. Turka. Tu ujęto 
sprawców włamania w osobach Chuda- 
czuka Dymitra i Linkiewicza Władysła
wa, obu ze wsi Kamień gm. Turka i od 
stawiono ich do więzienia.

** O lch ow iec .— Fałszywy alarm.
Antoni Mazurek, z Wygody gm. Olcho
wiec wpadł z wielkim lamentem na po
s terunek policji i doniósł, iż z pas twi
ska ukradł mu ktoś dwa konie. Policja 
puściła w ruch cały aparat  śledczy, r o 
zesłano na wszystkie strony telegramy,  
zapisano kilkanaście arkuszy papieru, 
tymczasem okazało się, źe alarm był 
fałszywy. Koni bowiem nikt nie ukradł, 
lecz one nie nadzorowane należycie po
szły sobie z pastwiska na lepszą t rawę 
do lasu. Posterunek policji w Chylinie 
znalazł je  tam i oddał właścicielowi.

** R ejow iec. — „Niewdzięczna“
klacz, l lochman Daniel, zameldował 
policji, że klacz którą „co dopiero“ 

■ —kupił zbiegła mu w niewiadomym kie

runku. Klacz j e s t  jeszcze dość „pło
cha“ liczy bowiem sobie niecałych 7 
„wiosen“ . Szuka za nią teraz „niesz- 

jczę sna“ policja.

Z  POLSKI.

— Mauzoleum Słowackiego na 
Wawelu. Komitet  sprowadzenia zwłok 
Słowackiego do kraju wypracował pro
jek t  wybudowania na  Wawelu specja l 
nego mauzoleum, gdzie spoczywałyby 
zwłoki także innych zasłużonych mężów 
polskich. W sprawie tej,  zdaniem Ko
mitetu, powinien wypowiedzieć swe opi
nie zjazd delegatów województw pod 
przewodnictwem Marszałka Sejmu.

Zebranie Związku uzdrowisk  
polskich. Pod przewodnictwem p P o 
tockiego z Rymanowa odbyło się we 
Lwowie zebranie związku uzdrowisk pol
skich, Podczas dyskusji uchwalono 
przenieść siedzibę związku do W a r 
szawy i założyć tam biuro związku, 
które między innemi zajmie się na 
wzór zagranicy racjonalną propagandą 
naszych uzdrowisk, zakładów kąpielo
wych i letnisk. Związek ma wydać 
przewodnik informujący o wszystkich 
zakładach kąpielowych z podaniem kosz
tów utrzymania w każdym z tych za 
kładów.

— Proces studentów bombistów  
w bydgoszczy. W izbie karnej  przy
sądzie okręgowym w Bydgoszczy odbył 
się. proces dwóch s tudentów—Ukraińców 
zatrzymanych w marcu 19-24 r. na dworcu 
w Bydgoszczy z podejrzanym bagażem 
Przy rewizji  okazało się, że  studenci 
przewozili w 3 dużych walizach bomby 
i mater ja ły  wybuchowe z7 Gdańska do 
Małopolski Wschodniej .  Oskarżeni nazy
wają się Andrzej  Borysiewicz 21 lat  i 
Józef  Groński 22 lat.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

Dn. 11 b. m. zapadł wyrok. P ro k u ra 
tor wniósł o skazanie oskarżonych na 8 
lat  ciężkiego więzienia,  izba karna  do 
wniosku prokuratora się nie przychyliła 
i skazała obu oskarżonych na karę  12 
łat  ciężkiego więzienia, na u t ra tę  
czci i praw obywatelskich i poniesienie 
kosztow postępowania sądowego.

— Kurs humanistyczny. W czasie
od 4 do 30 sierpnia b. r. odbędzie się 
w Poznaniu jednorazowy ogólnopolski 
kurs humanistyczny dla czynnyeh wykwa
lifikowanych nauczycieli szkół powszech
nych. Zgłoszenia na ten  kurs winni k a n 
dydaci przesłać w drodze urzędowej do 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznań
skiego do 25 maja b. r.

— Wykrycie skarbów pod Łuc
kiem. W ostatnich dniach kilku ro l 
ników z gminy Poddębce,  w powiecie 
łuckim, podczas robót  rolnych wyko
pało wielką ilość pieniędzy srebrnych 
i złotych (talarów), które pochodzą 
z czasów króla Augusta Mocnego.
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Największy okrąt wojenny.
im ery ka  wybudowała ostatnio olbrzymi okrę t  wojenny „Saratoga , który ma siu 
ż y ć  za  pu nk t oparcia dla eskadr  lotniczych. Statek_ ten ma długości 8 8 8  stop 
angielskich i może pomieścić na swym pokładzie 72 samoloty. Rycina nasza 

przedstawia ten  okrę t  w chwili opuszczania doków.

Srebra  znaleziono tam około 17 
funtów.

Wykopany skarb będzie przesłany do 
Warszawy,  do Muzeum Narodowego.

— K s i ą ż ę c y  d a r .  Miasto Białystok 
otrzymało w darze od księcia Jerzego  
Lubomirskiego plac o przes trzeni  1 ha, 
na którym ma być wzniesiony gmach 
szkoły powszechnej.  Budulcu na szkołę 
ma również dostarczyć oliarodawca.

— K o m u n i k a c j a  l o t n i c z a  m i ę d z y  
W a r s z a w ą  a  W i e d n i e m .  Codzienna 
komunikacja pasażerska lotnicza między 
Warszawą,  a Wiedniem przez Kraków, 
odbywa się regularnie mimo trudnych 
nieraz warunków atmosferycznych.

"W celu sprawniejszego informowania 
się o stanie atmosferycznym na tej 
przest rzeni,  Polskie Tow. Lotnicze na 
wiązało kontakt  ze stacjami metere-  
ologicznemi w Wiedniu i Czechosłowacji
i s tacją meteorologiczną wojskową w 
Cieszynie, za pośrednictwem Pańs two
wego Instytutu Metereologicznego.

ZE ŚWIATA.
L i c y t a c j a  k o n i  b .  c e s a r z a

A u s t r j i .  W Totis na Węgrzech,  w do
brach hr. Es terhazy’ego, odbyła się w 
tych dniach publiczna sprzedaż koni ze 
stajni ostatniego cesarza z rodu Habs
burgów.

Z całej Europy zjawili się chętni 
kupna. W pierwszym zaraz dniu sprze
dano 79 koni za które uzyskano 2 
miljardy koron. Sławy światowej cztery 
klacze ze stadniny Radowce na Buko
winie sprzedano za 320 miljonów koron. 
Konie te sprzedane zostały do Czecho
słowacji,  Jugosławji,  Francj i  i Anglji.

-j- N a j s t a r s z y  e u r o p e j c z y k  n a  
a u d j e n c j i  u  p a p i e ż a .  Jak  czytamy w 
„Neues P e s t e r  Journal“ , Ojciec Święty 
przyjął w poniedziałek wielkanocny na 
posłuchaniu najs tarszego wiekiem czło
wieka Konstantynopola Zoro Aga, l iczą
cego 150 lat.

Zoro Aga był przez 40 la t  t raga rzem 
w Konstantynopolu, obecnie rząd turecki 
wypłaca mu pensję,  która zapewnia mu 
spokojny byt. Tego wiekowego j e g o 
mościa pragnął  papież zobaczyć i trzech 
Turków przywiozło go do Rzymu. S ta 
rzec opowiadał papieżowi, że w drugim 
swoim życiu miał wiele smutków i n ie
szczęść. P rzed dwoma miesiącami u- 
t rac ił  ostatniego z swoich synów, liczą
cego „zaledwie“ 86 lat.

W Watykanie przyjęto Zoro Agę 
z wielkimi honorami. Ogólny podziw 
wzbudzała imponująca postać starca,  
który przewyższał nawet  najwyższych 
z otoczenia papieża o głowę.

-j-  T r o c k i  k u p i ł  p a ł a c  w e  W ł o 
s z e c h .  Dzienniki włoskie donoszą, że 
niedawno temu pałac Derachon w San 
Remo przeszedł  na własność sowieckie
go komisarza ludowego, Lejby Bron- 
staina,  który przezwał się, j a k  wiadomo, 
Trockim. Cena kupna wynosi 2 miljony 
franków.

Rzeczony pałac bardzo spodobał się 
Trockiemu wówczas, gdy, jako prz eds ta 
wiciel Rosji sowieckiej,  brał  udział w 
konferencji,  jaka  odbyła się swego cza
su w San Remo.

Pokazuje się z tego, że stanowisko 
komisarza ludowego w Rosji j e s t  wcale 
lukratywnem, skoro taki komisarz może 
za „pieniądze publiczne“ czynić zakupy 
na swój „prywatny rachunek“ .

li świnią p l t p  H u
Uroczystości  rozpoczę l i  Msza św. po 

Iowa, odprawiona przez Ks. M;r. War-
chałowskiego,którynsstępnie wygłosił  pię
kne kazanie okol icznościowe.  Przemó  
wienie do ż c hi erz y ,  w zastępstwie  ptk. 
Chmurowicza,  który po odbyt:)  n iedaw
no ciężkiej operacji,  jest rekonwalescen  
tem ,  wygłosił  ppłk. dr. Ząbkowski.  
Słowa jego  wywarły na słuchaczach  
głębokie wrażenie Następnie  odbyła się 
defilada,  prowadzona przez ppłk. dr. 
Ząbkowskiego.  Dywizjon 1 prowadził Mjr. 
Ziel ński, 11 Mjr. Kossarek i 111 Kapt. 
Dr. Buksztel .  Dywizjon przeciwlotniczy  
por. Ihnatowicz. Wszyscy mogli  podzi  
wiać doskonałą  postawę i wygląd żcł  
nierzy, jak również wspaniałe wprost

konie.  Świadczy ta dobitni?,  iż w puł  
ku przestrzega się pilnie zasady: »peń-  
skie oko konia tuczy“.

Po defiladzie greno zaproszony:h o- 
sobistośc*, wśród których widziel iśmy  
Przewieleb.  Ks. Dziekana Kosiora, ks. 
Dyrekt. Ada mskiego ,  Starostę,  o Mie- 
dzybłockiego ,  Burmistrza p. Hilgiera,  
Kom. Policji, p. Puchsjdę,  Dyrektora  
Semin.  Męskiego  p. Wojc iechowskiego,  
Naczeln.  poczly,  p. Moszvnskiego ,  pp. 
inż. Popławskiego i Rude lft>, p. S e d z e  
go Frąckiewicza, pp. T tenbrunów i w i e 
lu innych —udało sie na obiad żołnier
ski Tu podof  cerowie zaprosili wszyst  
kich do s w e g o  Kasyna, gdzie ich bar
dzo gośc innie i bardzo serdecznie p o 
dejmowal i śniadaniem.

Po zwiedzeniu Koszar udel i  się wszy
scy do Kasvna oficerskiego.  Przy zasta
wiony« h stcł sch zasiedli przedstawiciele  
miejscowego społeczeństwa i cficerowie  
z rodzinami. Na uroczystości  był rów
nież Szef ertylerji p. płk. Lisowski.  
Pierwszy wzniósł  toast  pik. p. Chmuro  
wicz na p om yś ln rść  Rzeczypospolitej i 
p. Prezydenta Wojc iechowskiego.  Po 
nim przemawiał Szef  artylerji p. płk. 
Lisowski. Następnie  zabrał glos  Staro
sta p. Miedzybłocki i cświadczył ,  że  
miejscowy samorząd t. j. Sejmik i Ma 
gistrat ofiarowują .złotą  ks ięgę  pułku*,  
a to w uznaniu dla świetnej tradycji
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Ciężarowe samoloty Forda.
Ford rozpoczął obecnie także fabrykację samolotów. Są to aparaty meta lo

we służące do przewozu przesyłek na iinji Detroi t— Chicago I lust rac ja nasza 
przedstawia pierwszy samolot Forda,  mogący zabrać 1000 funtów ciężaru.

2 pac z czasów wojny i p ierwszego wy
łamywania  murów,  dia nowopowstają
cej Ojczyzny Przemawiali  jeszcze Bur
mistrz p. Hilgier i ppłk. 7 pp. Leg. p. 
Dąbek,  poczem p. Mjr. Kossarek o d 
czytał depe sz e  gratulacyjne Nadesłali  
je: Min. Wojny Sikorski, lnsp. flrmji 
gen Haller, Dow. DOK Lublin, Gen.  
Romer, Dca II Dyonu samoch.  Rudnic« 
ki, ppłk. Demionowlcz ,  Szkoła Młod
szych Oficerów Mrtylerji, por. Metusiak,  
Bartoszewski  ze szkc ły Kadeckiej w 
Warszawie,  Dow. III Dyw. Legj. Bończa* 
(Jzdowski,  Dow 10 pac. Dr. Dobrowol
ski, Dow. Ii Dyonu Konnej artyl. ppłk. 
Andrzejewski,  Dow. Okr. Szpitala płk. 
Dr. Topolnickl i Kpt. Osiecki.  Odczyta
nie te legramów przyjęli zebrani hucz  
nemi  oklaskami Przy miłej pogawędce ,  
objad przeciągnął się do  wieczora. Ofi
cerowie 2 pac. podejmowali  gości  ze 
staropolską gościnnością.

W toku całej uroczystości  dała się 
odczuć  gorąca sympetja ze strony 
miejsc owego społeczeństwa dla pLłku i 
jego  dz ie lnego,  a zas łużonego k o m e n 
danta pułk. p. Chmurowicza.  Dzisiaj do  
S71 śmy już do  tego  przekonania,  że  
wojsko a nsród,  to jedno i zawsze ra 
zem  iść musimy,  gdy tego  zażąda od  
nas  Oiczyzna.  Uroczystość tego  dnia 
zakończył  bal w pięknie ud ekorow a
nych kilimami ss lach Kasyna oficer  
skiego.

Drugiego dnia odbyły się zawcdy  
hippiczne,  wykazujące piękne  rezultaty.  
Brał w nich udział również Burmistrz 
p. H 1 gier-

W dniu 11 bm. puł< odmaszerował  
na ćwiczenia,  p o t e n  idzie na manewry,  
tak,  że dopiero za cstery mies iące po  
wróci do  miasta. Sympatja c« łego  sp o
łeczeństwa będzie mu napew no przez 
cały czas towarzyszyć.  K. W.

„Zwierciadło“ 
w roli Don Kichota.

W Na 19 tego  aż nazbyt dobrze zna 
n e g o  na naszym bruku pisemką,  wsta 
w ion ego  nie t ) !e  doborem treści, ile 
formą i sp o so b em  napaści  na osoby  
sobie  „niemiłe* —  pojawił s ę  . o d c i 
n e k ' ,  p .d p is a n y  przez K C., a w y m ie 
rzony przeciwko naszemu pismu.

Nie d z i w m y  się wcale,  że to się s ta
ło, rozumiemy bowiem doskonale ,  jak 
„niemi l i , jesteśmy panom z pod szyl
du „Polskich Zakładów Graficznych*.

Przedewszystk iem  ta f Ija .Głosu Lu
belskiego" spędza sen z ich powiek.  
Żeby to chociaż filja .Robotn ika“ lub 
inn eg o „W yzw ol eni a’ , ale . G ł o s u “ —  
okropne ść!

Więc z korespondencj i  p ew n eg o  miej 
s c o w e g o  prenumeratora robi się ostry 
dziryt, z .C he łm sk ie go  Kurjera Ilustro 
wanego* wiatrak, a „sam p. K. C.

przebrany za Don Kichota godzi  weń  
nie tyle dowcipr ie ,  ile strasznie.  . n ie 
mądrze. Napad jego ma wszelkie po 
zory popisania się z n a j o m o ś c ą  staty 
styki —  i operowania cyframi — tylko,  
że to wszystko jest niczem więcej jak 
donkiszoterją, obliczoną na e fekt  i ma  
jącą na celu sprowokowanie  nas do 
dyskusji.

Jes t  to widoczny znak choroby,  któ
ra nazywa się .brakiem czyte lników“ 
i brakiem gotowych do  odbić ia kolumn  
.Ziemi Wiodawskiej“ — drukowanej w 
Zakładach Greftcznych, a także często  
potem .żywcem" drukowanej w „Zwier- 
c i»dle' .  Ano trudno, gdy brak rnater 
jału trzeba się jakcś ratować, choćby  
„Ziemią", lub ki lometrowemi  ogłoszę  
niami, a w ostateczncśc i  budżetem  
Sejmiku.

Ciekawi j e s t eśm y skąd „Zwierciadło* 
czerpie wi?domoś  i do  kroniki miej 
scowej — spotykamy się bowiem deść  
często z współpracownikiem tego  pi
semka i równocześnie  pos ługujemy się 
protokułem policyjnym, jak to zresztą 
dzieje się wszędzie  tam, gdzie drukuje 
się gazety i gdzie jest policja. Wiec  
pocóż  pisać, że .Ch Kurjer Ilustrowa 
ny" czerpie wiadomości  do  kroniki z 
pretokułów policyjnych, skoro tak dzie 
je się wszędzie i skoro , n a » e t  samo  
.Zwierciadło* inaczej nie robi. Pan 
K C. liczy chyba jedynie na naiwność  
Czytelników, sądząc,  że nie umieją oni  
rozróżnić co jest białe, a co czerwone.

Mylą się jednakże ci nieobliczalni  
panowie . Niech sobie przypomną e p i 
zody ostatniej rozprawy sądowej,  na

której zaprzysiężeni  świadkowie  wyraź
nie i publicznie zeznali  takie arcynie-  
miłe zdanie,  jak że . z  opinją Zwier
ciadła* w Chełmie  nikt się nie l iczy“, 
a obrońcy wcafe n iedwuznacznie  o  j e 
go „bandytyzmie pr a so w y m ” „ ś p ie w a 
li . Wszystko to razem wziąwszy,  d o 
sadnie chyba ilustruje ducha i sp os o  
by, jakiemi się o n o  pos ługuje  w swej  
„publicystycznej* pracy.

Nam jednak nie chodzi  ani o te 
wszystkie b r i d n ’e, .w y p is a n e  w .o dc in  
ku*, ani o  „arcymądrą* krytykę n a s z e 
go pisma —  pragniemy jedynie  z a p y 
tać p. K. C. d laczego  z takim hukiem  
i ha łasem staje w obronie „polskiego  
spo łeczeństw a'  i „polskiej racji s tanu",  
a równocześnie  zasłania tarczą o c h r o n 
ną Rusinów i ich organ „Nasze Żytia“.

To wszystko bowiem,  co z cyframi i 
statystyką wypoci ł  w „odcinku* — wszak  
niczem nie jest innem,  jak ukryciem  
pod swoje .zwierc iadlane” skrzydła  
ukraińców i ich pisma.  Pocóż  to ukry 
wać pod płaszczyk .polskiej  racji s ta
nu'  — przecież ludzie umieją czytać i 
do:zyt*.ć się prawdy. „Zwierciadło boi  
się jak ognia  dyskusji  z .N a s z e m  Ży 
t ia” —  obawia się, że publiczność p o l 
ska, zac iekawiona odgrywającą się m i ę 
dzy .Ch Kurjerem Ilustrowanym* a 
„Naszem Z y t a “ pc lemiką,  nagwałt  z a 
cznie czytać „Nasze Żytia*. Nie  do- 
śpiew ano reszty, o  co p. K. C. g łównie  
chodzi,  a mianowic ie ,  że wówczas  na 
.Zwierc iadło“ — ani pies nie spojrzy.  
Więc trzeba było nas zaczepić k o n ie 
cznie,  aby publ iczność,  zainteresowana  
odbywającą się dyskusją między  nami,
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a panami z 'Polskich Zakłsdów Grafi
c z n y c h ’ — nu c i ł a  się też trochę i na 
„Zwierciadło". Zawsze s* ó j  własny in
teres jest milszy niż . jakieś tam* do> 
bro publiczne

My jednak jes t eśmy innego zdani»,  
my chcemy,  aby polska publiczność  
czytała .N a s z e  Zyt ia* — chcemy ,  aby 
dokładnie była informowaną co i jak 
pisze organ rusiński o Polsce  i spra
wach jej się tyczących. Chociaż „Zwier
c iadło“ chce  przedstawić nem organ  
ten jako n c nie znaczącą kropelkę,  to 
je;dnak nie D i e r z e  zupełnie pod uwagę,  
że z kropelek składa się oceanl

Szczególnie  tu, na Cheł nszczyźnie  
trzeba mleć  kilkoro ócz i delikatny  
słuch, aby wszystko widzieć i wszystko  
słyszeć Polityka chowania wszystkie  
go pod korzec, bagatel izowanie sobie  
choćby drobnych napo/ór  faktów —zgi
nęła już dawno.  Zabit ją ostatni strzał 
światowej wojny. Dzisiaj nie teorety
czno polemikę ,  lecz groza zem ach ów  
na pociągi i prochownie,  bc mb a i dy 
namit,  niszczer i ł  dobra państw owego i 
chęć  szerzenia w ś ó d  ludności  terroru 
kłedą na nes święty obowiązek zespo  
lenia wszystkich s ł  w jeden naród, u 
tworzenia jednolitego i zgod ne go fron 
tu przec inko temu wszystkiemu, co  
kiedykolwiek występowało  lub w ys tę 
puje p rz ecU k o  nam.

Każdy t:> przecież doskonale  po jm u
je, jaką pctęgą  jest prase! Przecież 
nawet ustawodawca wyel iminowsł  ją z 
pod ustaw ogólnych,  a stworzył specjał  
ną .p r a s o w ą ” -— wiedząc o tem b. d o
brze, ile dobra i ile szkody może  ona  
przynieść społeczeństwu,  lub jednostce .  
Nie ch cem y przez to powiedzieć,  że  
prasa rus ńska sc ow od ow ała  te  sm ut ne  
nad wyraz dzisiej;ze zamachy i zbrod-

Felieton tygodniowy.
Starostwo chełmskie zaczyna nas „na 

gwałt“ „amerykauizować“. Pierwszym 
krokiem na tem polu j es t  zaprowadze
nie w mieście jednomiesięcznej  prohibi
cji. Odtąd mamy wrażenie,  że nie j e 
steśmy w Polsce,  lecz gdzieś daleko w 
ojczyźnie Wilsona i „busneszu“ . Przed 
długich dni trzydzieści my, naród naw 
skroś „romantyczny“ — mamy pozostać 
trzeźwymi, niczem jaki „Jankes“ nie po 
siadający poza pracą i dolarem żadnych 
innych . .wyższych“ aspiracyj. I wszystko 
to dlatego, że odbywa się teraz  pobór 
rekruta.

Toteż miasto przybrało wygląd czło 
wieka chorego na melancholję.  Wszę 
dzie—bije w oczy „smętny“ smutek, ni 
czem brudne rynsztoki na ulicach, N a
wet taki p. Dąuman. noszący zwykle 
głowę do góry, opuścił j ą  teraz aż na 
piersi,  z czem mu nawiasem mówiąc,

nie —  m usi my jednakże,  zimną konie  
cznośc ią zmuszeni ,  rozciągnąć baczną  
kontrole,  nad każdem drukowanem  
obcym językiem s łow em ,  m usi my wie 
dzieć co o n o  o nas rrówi, jaki nastrój 
wywołuje i w jakim kierurku stara się 
czytelnika poprowadzić Musimy tego  
pilnować i to bez względu na to, czy 
dane pismo rozchodzi się w dz ies ’ęciu 
egzemplarzach,  czy też nakład jego  wy
nosi sto tysięcy.

To jest m s ? e  zdanie p. K. C., jak 
jest on o  c<ł-j  prasy — stojącej i ie na 
międzynarodowem s zakńs tw ie  — lecz 
na si lnym gruncie narodowym i patrjo 
tycznym. DL tego  piinoweć będziemy  
co m ó * i  o nas prasa obca,  a szkodzą
ce nam wieści  piętnować i de me nto wi  ć. 
* asze znane  m etc d y  taniej napeści  

nigdy nos od tego nie odwiodę!

Tradycyjne święto u  Straży 
OSnloueJ.

Tradycyjną uroczystość św. Florjana 
obchodziły nasze Straże Ogniowe t. j. 
Ochotnicza, Kolejowa i miejska w nie
dzielę d. 10 b. m. Mszę św. w kościele 
parafjalnym odprawił ks. pref. L. Li- 
werski. W czasie tvm przygrywała or
kies t ra  kolejowa. Następnie wygłosił 
kazanie, w którym zwrócił uwagę na 
święto Królowej Korony Polskiej i zna
czenie tego święta dla Polski. Po u- 
roczystościach kościelnych odbył się po
pis straży pod komendą p. Suchonia. 
Wszyscy mogli podziwiać wielką spraw
ność']' dyscyplinę naszych s trażackiah 
oddziałów.

Po ćwiczeniach grono zaproszonych

bardzo j e s t  „do twarzy“ . (Bo mu jej  
w'cale nio widać).

Właściciele res tauracyj  uśmiechają się 
do gości z politowania godnem współ
czuciem nad ich, a co więcej swoją do
lą. Polesno zrezygnowana p. Lassotowa 
cały czas siedzi w kuchni nie mając 
wprost „se rca“ patrzeć na pusty bufet i 
pustą salę... Handlarze wódek, wywie
siwszy „amerykańskie“ zarządzenie s t a 
rostwa, oczekują [niecierpliwie, przy a- 
kompanjamencie „kiszkowego“ marsza,  
rozlegającego się „wdzięczną inelodją“ 
w ich własnych brzuchach— czy nio z ja
wi się jakiś znajomy, któremu będzie 
można, nie obraziwszy pana Starosty, 
tak po-znajomości,  wetknąć w kieszeń 
„zakazanego owocu“. Gdy nikt się nie 
zjawia, wzdychają do kar tek  kalendarza,  
jak  gdyby te westchnienia mogły przy
spieszyć dzień, zmieniający „srogi“ n a 
kaz Starostwa w dalekie,  a przykre 
wspomnienie. Jednem słowem „nieszczę 
ście“ narodowe, krach i zmartwienie na 
całej linji, bo niema wódki.

Bożek Bachus,  st rącony z winy przy-

osób, udało się na skromne ńniadanie 
do koszar strażackich.  Zasiedl i  do stołu: 
ks. pref. Liwerski,  Burmistrz p. Hilgier,  
grono radnych miasta i kilku przedsta
wicieli miejscowego społeczeństwa.

W czasie śniadania wygłoszono sze
re g  toastów.

Wśród bardzo miłego nastroju zaba
wiano jeszcze czas jakiś—poczem ustą
piono miejsca dzielnym oddziałom s t r a 
żackim. W czasie zabawry. przygrywała 
orkies tra kolejowa.

Goście opuszczali gościnno progi ko 
szar strażackich z tem przeświadcze
niem, że nasze dzielne s t raże ogniowe 
są świadome swoich celów i swych tak 
ciężkich obowiązków i że zawsze potra
fią się z nich należycie wywiązać.

Uczestnik.

z soli jadowej.
Zjechał  do nas Sąd Okręgowy z Lu

blina na zwyczajną ses ję - wyjazdową, 
czyli na t. z w. „roki sądowe“ . Tryb 
rozpoznawania w ten sposób spraw j e s t  
dla stron i świadków bardzo wygodny- 
zaoszczędza bowiem kosztów, trudów i 
wydatków dla interesowanych. Prócz 
tego pod względem moralnym ma on 
wielkie znaczenie,  albowiem uczy miej 
scowe społeczeństwo, nie mające sposo
bności przysłuchiwania się rozprawom 
sądowym o tem, co to j e s t  prawo, jak  
należy go przes t rzegać i jak  rozmaite 
przes tępstwa bywają karane.

To też każdy zjazd Sądu < )kręgowrego 
do Chełma wywołuje wielkie za in tere
sowanie wśród najszerszych w'arstwspo-

szłych „synów“ Marsa— a nazywających 
się obecnie „zat raconym“ rekrutem —■ 
z "!ominującego nad całem mias tem oł
t arza—stłukł sobie no3, a nawet rozcho
rował się ze zmartwienia.  Szczęściem 
nie j e s t  ubezpieczony w „Kasie Cho
rych“— więc choroba ta nie skończyła 
się tragicznie.  Ale zawsze ślady jej  po
zostały i ozisiaj chełmski Bachus p o 
dobny jes t  „nieprzymierzając“ do Wilu- 
sia pruskiego — w czasie, gdy spędzał 
on pierwsze dnie „wygnania“ w dalekim 
Dooru. A cóż dopiero mówić o „ryce
rzach“ kieliszka i „pięknych“—pewnych 
prawdziwego „upojenia“ nocy... Ci cho
dzą teraz  z szyneczku do knajpeczki, 
aby chociaż powąchać jej  „specyficzne 
go“ powietrza. Ale nie wiele to poma
ga, bo co teore tyczne „wachanie“ — to 
nie praktyczne łykanie!

Zaś nasza „wieś spokojna, wieś we
soła“— odpowiedziała na prohibicję pra
wdziwie po „demokratycznemu“ t. zn. 
strajkiem. Przyjeżdża więc na  t arg  do 
Chełma tylko w tym wypadku, gdy ko
mornik zajął krowę na podatki, co jes t



większem uieszczęściem, lub gdy umarł 
ktoś w domu i t rzeba  pieniędzy na 
sprawienie trumny, co zalicza się do 
wypadków mniejszej wagi.

W innych razach .„poczciwy1' nasz 
kmiotek „nie rzuca ziemi, skąd jego 
ród“ . W dnie. w których ongiś wycho
dził na jarmark do ,,tniasta‘-— zwija po
tężny kułak, i pogroziwszy nim w stro- 
uę Chełma, rzuca przez zęby.—A ścier 
wo jakieś  nie dasz wódki, nie będziesz 
ża r ło—poczem najspokojniej idzie sobie 
za stodołę t. j. na to miejsce, które za
stępuje nasze „ lokale“', oznaczone dwa 
razy „niczem“ .

Niechże się teraz nie dziwią ci, co sar 
kają na anemiczność naszych obecnych 
targów, a w pierwszej linji nasze panie. 
Te, to już naprawdę mają teraz  „słoną“ 
godzinę. Wiedzą bowiem dobrze, że „do 
miłości rnęża trafia się przez żołądek“

a tu, jak  na złość nie można dostać 
wszystkich do tego potrzebnych spec ja
łów. Więc cierpią na tem panie domu, 
miłość i żołądek, a wszystko przez to 
naśladowanie „ t rzecie j“ Ameryki. Cóżby

to szkodziło, gdyby sobie nawet  taki r e 
krut trochę golnął wódeczki. Miałby tyl
ko lepszą fantazję do wybijania w mie
ście szyb i popróbowania t rochę noża na 
głowach swych bliźnich, a to „na woj 
n ie“ bardzoby mu się przydało.

Lecz starostwo nie bierze widocznie 
pod uwagę tych „s trategrczno dydaktycz
nych“ względów i stąd całe to n iesz
częście z prehibioją.

Z a to wygrał na tem „rodzimy“ h an 
del. Składa on się zwyczajnie z koszy
ka, dyskretnie krzyjącego w swem wnę
trzu lulka opieczętowanych butelek i nie 
wymaga żadnych specjalnych przygoto
wań lub specjalnego jakiegoś  urządze
nia sklepowego. Idzie sobie taki „żywy“ 
szynk—między „lud“ i niecnym a prze 
cież tak wymownym gestem wskazuje 
na koszyk Potem wymienia sumę. Tr an
sakcja cała idzie szybko i składnie, bez 
żadnych targów,  w świętej  „zgodzie“ i 
spokoju o ile oczywiście na horyzoncie 
nie ukaże się żaden policyjny mundur. 
Zaobserwowałem j ed en  taki „przykry" 
wypadek na targu,  gdzie złapany na go 

rącym uczynku „kupiec“ w s trachu i po
śpiechu wpakował zdemaskowany „ t o 
w ar“ zamiast  w słomę na wozie wprost  
w gardło leżącego tam cielęcia. P r z y 
tomny posterunkowy, uratował  jednak 
cielątko od niehybnej śmierci—butelkę 
schował, a „kupca“ w triumfie poprowa
dził do komisarjatu.  Oprócz wszystkiego 
zrobiono mu tam jeszcze kawał za „d rę 
czenie zwierząt“ .

Po tej scenie zezłoszczony chłop krzy
knął na kuma, ten zawołał  jeszcze  j e d 
nego sąsiada, ów znowu swego ojca i 
wkrótce cała targowica opustoszała jak 
prawdziwa pustynia.

Jeden z nieb przejeżdżając obok mnie, 
świsnął nad moją głową batem i na ca
ły głos zawołał: „żebyśta.  nawet  miełi 
pozdychać uic wain nie sprzedamy“ .

O potęgo zawarta w alkoholu kto 
ciebie niezna, ten niezua ani raju ani 
pieklą. Lolek.
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Mecz o puhar Anglji.
W olbrzymim stadjonie w Wembley rozegra ły drużyny angielskie piłki 

nożnej „Sheffield“ i „Cardiff City“ mecz o puhar Anglji. Zwyciężyła drużyna 
„Sheffield“ w stosunku 1:0. Zawodom przypatrywało się 100 000 widzów, 
pomiędzy którymi był również książę Jorku.

Rycina nasza przedstawia  nadzwyczaj emocjonujący moment  pod 
bramką „Shef ie lda“ .

łeczeristwa, czego dowodem je s t  zawsze 
natłoczona sala.

Nie jes t eśmy nies tety w możności dać 
szczegółowego sprawozdania z rozpraw, 
nikt  bowiem jakoś nie przewidział  s tw o - ; 
rżenia miejsca dla prasy, a t rudno jes t

w tłoku, wśród publiczności i „na kola
nie“ robić pot rzebne notatki.  Dlatego 
ograniczymy się tylko do krótkich nota
tek, a przedstawieniem zapadłych wy
roków.

Dnia 11 maja Sąd w składzie Prze

wodniczącego, Sędziego Sądu Okręgowe 
i go p. Korsaka i wotantów sędziów pp.
; Pruskiego i Tluchowskiego,  prokuratora 
! p. Przybylskiego i sekr.  p. Walkiewicza 
[rozpoznawał sprawę Szulima Lewina,  o- 
skarżonego o puszczanie w obieg fa ł 
szywych dolarów. Wyrokiem Sądu zo 
stał oskarżony uniewinniony.

Następnie stawał Małecki Bronisław, 
oskarżony o uchylanie się od służby 
wojskowej.

Wyrokiem sądowym został  on skaza
ny na 3 miesiące więzięnia, na mocy 
jednak  amneatji  karę  tę mu darowano.

Bardzo ciekawą była następna spraw7a 
przeciwko W. Gejptmanowi i tow., os- 

I karżonyin o nielegalne przejście granicy 
I i przeciw b. urzędn. Magist ratu Miecz. 
Magierskiemu o sfałszowanie VI tomu 
ksi tfg- ludności niestałej  m. Chełma. 
Rozprawa wzbudziła duże za interesowa
nie i zakończyła się uniewinnieniem 
Bajli Gejptmań i Msgierskiego.

W dniu 12 maja b. r. s tawała przed 
sądem szajka złodziejaszków, oskarżona
0 kradzieże w bandzie—w osobach P a 
wła Jęczenia,  Stanisława Jęczenia,  Ze- 
nowskiego Wincentego,  Jęczniowej  He
leny, Hipsza Icka, Akorsztajna I lersza,
1 Huby Józefa. Szajka ta, na szczęście 
w czas u jęta— została skazana na karę 
Więzienia od 3 lat,  do 1 roku i 6 m ie 
sięcy. Niemniej zaciekawienia wzbu
dziła także sprawa Stan. Nadolskiego,  
oskarżonego o niedbalstwo przy nadzo
rowaniu więźnia.  Wyrokiem sądowym 
uniewiniono go od tego oskarżenia.  Cie
kawy j es t  motyw uniewinnienia,  a mia 
nowicie niestosowna budowa więzienia,  
umożliwiająca ucieczkę przez znajdujące 
się w niem otwory.

Zawodowy złodziej Arbuz Chuna, k tó
ry dnia tego zasiadł na ławie oskarżo-
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Międzynarodowy targ futer w Lipsku.

Co rok w Lipsku odbywa się międzynarodowy targ  futer. P rzed wojną 
stanowił on centra lny punkt liandlu futrami. Zjeżdżali  się tam wytwórcy i kup 
cy z obu półkul, poczynając od krain wiecznej zimy, do cudownych rajów ziem
skich, ś rodkowej Ameryki,  Australj i  i Afryki, które nie znają chłodu i są wiecz
nymi ogrodami,  tonącymi w słońcu. Po wojnie,  jakkolwiek Lipsk w dalszym cią
gu stanowi  największy rynek futrami, ruch jednakże j e s t  znacznie mniejszy, niż 
dawniej i powoli tylko wzrasta.

Rycina nasza przedstawia t a rg  w roku bieżącym.

nych—miał j ednak  szczęście,  albowiem 
z braku dowodów Sąd go nniewinnił.

W dniu 13 maja  zasiadł Trybunał  w 
naśtępującyin składzie: Przewodniczącym 
Sędzia Sądu Okręg.  p. Korsak,  wotan- 
ci Sędziowie pp. Pruski  i Cywiński, P r o 
kurator,  p. Przybylski,  sekretarz ,  p. Wal  
kiewicz. Rozpoznawano sprawę: Hajczew- 
skich Dymitra i Jana ,  i Szumily Andrze
ja,  oskarżonych o wstąpienie w szeregi 
armji  bolszewickiej.  Po przewodzie są 
dowym, obfitującym w wiele nader  cha
rakterystycznych i ciekawych momentów, 
Sąd wszystkich oskarżonych uniewinił. 
Następnie zaaiadł jna  ławie oskarżonych 
Stefan Riałaniec, obwiniony, o obrazę 
księdza i nieprzyzwoite zachowanie się 
w kościele. Białaniec, b. kościelny, t łu
maczył się ze skruchą, że wówczas był 
pijany i widocznie „jakiś djabeł  go opę
ta ł “ . Sąd, uwzględniając okoliczności 
łagodzące, skazał  go tylko na 2 tygod
nie aresztu.

Tego samego dnia tłumy publiczności 
zaczęły się gromadzić od samego rana.  
Przeważała  żywo gestykulująca publicz
ność żydowska. Miała się odbyć ciekawa 
rozprawa, przeciw Łejzmanowi Chaimo- 
wi, Rokowi Todorogi,  i Rokowi Szmulo-

wi Jojnie,  o szerzenie propagandy k o 
munistycznej.  Oskarżonych miał bronić 
słynny Duracz jednakże nie przybył.

Niestety,  ciekawość zgromadzonych 
nie została zaspokojona, albowiem, roz
prawę, z powodu niedoprowadzenia świad 
ka Chaima Dawidzana sąd musiał odro
czyć. Tak samo w dniu 14 maja kilka 
spraw musiano odroczyć, skutkiem nie- 
stawienictwa klasycznych świadków.

Do przerwy obiadowej odbyła się roz
prawa w tym samym składzie sędziów, 
z wyjątkiem tym, że na miejsce sędzie
go p. Cywińskiego, zasiadł sędzia p. 
Tłuchowski jedynie przeciw Marji Dawi 
diuk oskarżonej o podpalenie stogu s ia
na, należącego do niejakiego Wójcika, 
w gm. Staw. Oskarżona do winy się nie 
przyznała.  Pros i ła  jedynie w „ostatnim 
słowie“ o „zagodę“ . Sąd po przewodzie 
wydał wyrok skazujący oskarżoną na 1 
rok więzienia z pozbawieniem praw— 
przy zastosowaniu zaś amnestj i— zmniej
szył jej  t ą  karę  do 6 miesięcy ciężkie
go więzienia z pozbawieniem praw. J a 
ko środek zapobiegawczy zażądano od 
niej kaucji w kwocie 50 zł. Wobec t e 
go, że nie posiadała tej  sumy, od

stawiono j ą  wśród płaczu z jej  s trony
— do więzienia.

Dalszy ciąg rozpraw podamy w n a 
stępnym numerze.  Sąd zabawi u nas do 
16 b. in. włącznie.

Czy dla takich niema 
u nas chleba?

Za czasów carskiej niewoli  i carskie
go  bezprawia pełnił w Chełmie  obo  
wiązki naczelnika ziemskiej straży, nie 
jaki p. Mosołow — rcsjanin, pu łk ow nk  
i carski urzędnik.

Na ogół wziąwszy kto w owych cza 
sach dzierżył taką władzę w mieśc ie  
był wyrazicielem woli moski ewski ego  
satrapy, przez ludność  polską zn ie n a
widzony i słusznie pogardzany.

W tym t łumie  urzędników cara, ch w a
lebnie wyróżnieł  się pułkownik Moso  
Iow Każdy z obywateli ,  pamiętających  
te smutne ,  pe łne  łez i grozy czasy  
wie doskonale ,  źe p. Mosc łow często,  
gęs to  i to z narażeniem się na utratę 
łaski i chleba tak umiał w samą porę 
ostrzec zagrożonych,  że nie jeden za
mach cara na wolność ,  a nawet życie  
wielufw Chełmie  mieszkających polaków  
spalił na panewce .  Ostrzeżony o gro- 
żącem niebezpieczeńtwie niszczył, co  
go m c g ło  „sk omprcmitowt  ć “ — miał  
ob myśl any  z góry plan cbrony,  un ik a
jąc tym s p o s o b e m  łapy c iemięscy .

Ile to łez wdzięcznośc i  wylano ile 
modłów szło do  nieba za te d o b r o 
dziejstwa, które p. Mosołow wyświ ad
czył oby wate lo m  chełmskim!  Wreszcie  
i władze rosyjskie spostrzegły się,  że  
jest tu „coś w nieporządku“ — p oc zę 
ły więc bacznie śledzić jak swe c z y n 
ności  .‘ prawuje ich  urzędnik. L t c z m i m o  
wyraźnej niechęci  tych władz dosiebie,  
mirro szpiegowania go, mim o częstych  
a grcźnych upom nień p. Mosołow,  cbcy  
wielkiemu duchowi przemocy i bezpra 
wia, zawsze  bezwględnie sprawiedl iwy— 
nie uląkł się nie zaprzestał być wszę  
dzie tam, gdzie z łaski carskiej miała  
jakiegoś polaka spotkać  groza mo  
skiewskich kazamat,  lub powol  na śmierć  
w lochach Syberji. Po wojnie p. Moso  
łow zosteł  wś iód nas,  pewny,  że znaj
dzie tu chleb,  znajdzie s łowo życzliwe  
i przychylne przyjęcie. Przecież wie 
dział, iż każdy go  tu zna, a znając nie 
do pu ść 1, by człowiek łych zasłóg dla 
polskcśc i  miał pozostawać na starość  
z rodziną bez żadn ego oparcia. Nawet  
nie prosił o nie, za skromny jest na, 
to i zadu mny ,  wciąż żywił nadzieję,  że  
przecież ktoś, chcćby z tych uratowa  
nych przez n iego  —  przemówi,  upomni  
się. Pclska stała się jego drugą ojczy
zna, stąd pochodziła jego  żona —  tu 
dzieci wychowywały się w duchu pol 
skim. Jakżeż srogo się zawiódłl  Dziś 
nikt już nie pamięta tych czasów okrop
nych — nikt nie chce poczuć  się do
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Mount Everest.
Najwyższy szczyt Himalajów, a 
teinsamem świata,  na którego 
szczycie nie s tanęła  jeszcze no
ga człowieka mimo szeregu wy
praw, urządzanych w tym celu.

jakiegoś aktu wdzięczności  wo be c  czło
wieka,  który, gdzieś  kiedyś niezważał  
na nic, lecz strzegł, by polakowi  nie 
stała się krzywda Dziś on pozostawio  
ny sam  sobie  —  bez niczyjej p o m o c y —  
musi  utrzymać rodziną kształcić dzieci
I to w tych ciężkich o be cni e  czasach!

Czy w duszy tego  sz lachetnego  czło 
wieka nie odezwie się g łuchy żal i tę 
pa boleść?  Czyż nie lepiej mu  było być  
prawym carskim urzędnikiem — kraść
i brać gdzie się dało,  na nic nie zwa
żać, m o ż e  dzisiaj miałby w yg odn y byt

Czyż nam nie wstyd? Przecież to 
człowiek jeszcze w p e ł l i  sił, intel igent  
ny, dobrze po  polsku mówiący.  Czyż  
nigd / ie  nie znajdzie się dla n iego  choć  
by skromna posada? Zapytujemy o  to 
nasze  władze ko muna lne  i naszą Kase 
Chorych.  Ta ostatnia ma niektórych tak 
„ w y s o c e “ ,,wykszta łconych“ urzędników,  
iż wprost pisać nie umieją,  a skoro i 
umieją,  to w idocznie nie znają polskie
g o  języka, albo nie rozumieją co piszą 
Nie j e s t eśmy gołosłowni.  Mamy przed 
sobą książeczkę ubezpieczeniową.  W 
rubryce imienia zamiast „W and a“ na 
napisane  jest w y ra źi ie  „Branda“. „Ta
kich urzędników“ m a m y  w mieście ,  ale 
dla takiego Moscłowa p o s t d y  nigdzie  
nie m a m y .

Je s t e ś m y  ciekawi czy się rychło znaj 
dzie. Dla naszej „dum y“ byłoby wska 
zanem,  aby to jaknajrychlej nastąpiło.  
My w każdym razie będziemy pilnować,  
tej sprawy.

ZE SPORTU.

Komunikat Komitetu Organizacyjne
go l-szego Biegu Okrężnego „Głosu 

Lubelskiego” .

1) W dniu 21 maja o godz. 1 w 
południe odbędzie się pierwszy 
B i e g  O k r ę ż n y  „Głosu Lu
belskiego“.

2) Zgłoszenia należy kierować 
do Redakcji „Głosu Lubelskiego“
— Lublin, ul. Kościuszki 10, z je- 
dnoczesnem opłaceniem wpiso
wego, do dnia 19 maja b. r. W 
zgłoszeniu winno być wymienio
ne: imię i nazwisko, wiek, zaję
cie, przynależność klubowa, e- 
wentualnie słowo „niestowa- 
rzyszony“ oraz adnotacja, czy 
dany zawodnik potrzebuje kwa
tery, które Redakcja „Głosu Lu
belskiego“ zarezerwuje.

3) Wpisowe od zawodnika wy
nosi 1 zł.

4) Zbiórka zawodników o go
dzinie 11 w lokalu Redakcji 
„Głosu Lubelskiego“ ul. Kościu
szki 10 — l-sze piętro — tamże 
odbędzie się przegląd lekarski.

5) Kierownictwo biegu, oraz 
szatnia w tym samym lokalu.

W yniki rozgryw ek z dnia 10 b. m.
W arszawa: W a r s z a w ia n k a  — A m a to r s k i  K. S. 

3:2 (2:1)
L eg ja  — S k r a  7:2 (1;1).
P o lo n ia  II — V arso v ia  II 2:0 (0:0).
Toruń. M is t rzo s tw o .
T. K. S. — P o lo n ia  (W arsz .)  2:0 (2:0).
Kraków. W ista  — ŁKS 3:1 (1:1) (m is t rz o s tw o )
M akab i  — U nion  Z iżkov  1:0 (0:0) ( s o b o ta )
U nion  Z izkov  — C ra co v ia  3:2,
Lwów. S o b o ta .  P o g o ń  — WflC. 4:0 (0:0)
Czarni  — J u t r z e n k a  1:0 (0.0).
N iedziela .  WflC. — P o g o ń  3:1 (0.1).
H a s m o n e a  —J u t r z e n k a  3:3 (2:2).
Poznań. S o b o ta .  U nion  G2 (Beri.) — W arta  

3:0 (0.0),
N iedzie la .  W a r t a —Union 4.2 (2:2).
Katowice. P o g o ń  — D ia n a  3:1 (2.0).

Mecz W arszawa — Praga.
Na s k u te k  s t a r a ń  W arsz .  o k r .  zw iązk u  pliki 

n o ż n e j  p ie rw szy  m ię d z y n a ro d o w y  m ec z  m iędzy  
r e p re z e n ta c j a m i  P rag i  cze sk ie j  i W arsz a w y  
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  2 s ie rp n ia  b. r. w W a r s z a 
wie.

B ędzie  t o  p i e r w sz o rz ę d n a  a t r a k c j a  se z o n u ,  
gdyż P ra g a  ro z p o rz ą d z a  t a k  b o g a ty m  m a te r j a -  
tem  p iłk a rsk im ,  iż d ru ż y n a  r e p r e z e n t a c y j n a  
m ia s t a  s t a n o w ić  b ę d z ie  z e s p ó l  p ie rw sz o rz ę d n y  
w E urop ie .

Wiadomości gospodarcze.
Trzecia rata podatku majątkowego.

W tych dniach ogłoszono rozporzą
dzenie minist ra skarbu z dn. 17.4 r. b.
o poborze I I I  ra ty  podatku majątkowe
go na którego zasadzie III ra ta  tego
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, P I E K Ł O “ według Dantego.

Od niedziel i  d 17 ft.
M U S Z K I E T E R O W I E “

DUMASA.  f
Pc

T R Z E J
we dł ug  powieś  

u k o ń c z e n i u  k a ż d e g o  s e a n s u ,  dosl< 
o p t ycz na ,  t. zw. . .Cieniu pary

i
ała  z a b a w k a

B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B

podatku w wysokości jednej  szóstej c z ę 
ści całego podatku, prowizorycznie obli 
ezonego, winna być uiszczona w c z e r 
wcu r. b.

Zważywszy wszakże, że termin płat 
ności tej raty oznaczony został na mie
siąc czerwiec, początek martwego sezo 
nu w handlu, kiedy kupiectwo, wyczer
pane dotychczasowemi świadczeniami po 
datkowemi i przewlekłym kryzysem, u- 
iścić jej  nie będzie mogło nawet  z naj 
większym wysiłkiem, jak  również biorąc 
pod uwagę, że w wypadkach gdy wymiar 
ostateczny został już dokonany przez ko 
misję szacunkową i mniejszy j e s t  od wy
miaru prowizorycznego, niesłuszne było 
by ściąganie od płatnika tytułem III  r a 
ty kwot, przekraczających całkowity wy
miar ostateczny podatku majątkowego.

Centrala Związku kupców wystąpiła z 
wnioskiem do ministerstwa skarbu o o- 
droczenie terminu płatności rzeczowej 
raty, o rozłożenie należności podatkowej 
na 3 jraty miesięczne i o wyjaśnienie u-

rzędorn skarbowym, iż 2 raty podatku 
majątkowego łącznie z wypłaconemi po 
przednio ratami  i za l iczkaai  nie może 
przekraczać nie tylko kwoty całego po 
datku, prowizorycznie ustalonej przy wy
miarze 1 oj raty, lecz również kwoty ca
łego podatku, ustalonej ostatecznie.

Zaraza stadnicza u koni.

Przejawi ła się u nas rzadka stosunko
wo choroba t. zw. zaraza stadnicza,  czyli 
syfilis koński.

Zawleczony on został do Polski przez 
bolszewików w 1020 roku. Choroba ta 
dotychczas prawie nieznana w Polsce 
j e s t  prawie nieuwzględniona w polskich 
podręcznikach weterynar ji ,  natomiast 
dość obszernie t raktowana w dziełach 
weterynaryjnych rosyjskich. Weteryna 
rze rosyjscy znali j ą  lepiej, gdyż pier 
wotnem siedliskiem tej choroby są s t e
py . środkowo azjatyckie sąsiądujące z 
Rosją.

j W Polsce l)‘>lsz 'v, iey po inw av.ji 1920
I roku zostawili pewną i l , . , ść  zarażonych 
| koni, choroba jednak  wjbuchia t j lko  
sporadycznie,  w ostatnich jedu.-ik cz.v

i Bach przybrała g r o ź n i e j s z e  razmrary. 
Ofiarą jej  między imiemi padła s tadni 
na posła Szebeki w Głogowe u. Wspania
ły ogier arab zaraził  się od jakiejś 
klaczy i ze swej strony z a r a z i ł w s z y s t 
kie matki głogowskiej stadniny. Na 
skutek decyzji powiatowej komisji we- 
terynaryjno sanitarnoj zastrzelono kilka
naście matek.  Tytułem próby prowadzo
ne j e s t  leczenie paru pozostałych przy 
życiu zastrzykami .aalwersauu. Władze 
s an i t a rn o -w e te r y n a ry jn e  powinny po
uczyć ludność co do niebezpieczeństwa 
tej choroby trudnej n ies tety do rozpo
znania w pierwszym stadjum.

Szanuj każdy grosz.
Ce n a  

d e t a l i c zn a  j ak  c e n a  
w h ur c i e .

Ce na  
d e t a l i c z n a  j ak  c e n a  

w hurcie .WAŻNE DLA WSZYSTKICH KONSUMENTÓW 
O B W I E S Z C Z E N I E .

Z n a n a  f i rma  mł yn  M i c h a l e n k o  i S - k a  w C he ł mi e ,  ul ica  L u b e l s k a  93, p o d a j e  d o  w i a d om oś c i ,  że  z d n i e m  15-go maj a ,  u r u c h o m i o n o  przy  
łynie,  s p e c ja ln y  o dd zi a ł  sp rz ed a ż y  deta l icznej ,  p o c z ą w s z y  od 1 kg. mąki  p s z en ne j ,  żytnie j ,  k a s z y ,  m a n n y ,  o t r ą b  ps z en n yc h ,  żytnich,  p o  ce- 
ach j ak w h u r c i e  t. zn.  1 kg.  t o w a r u  w d e ta l u ,  b ę d z i e  k o s z t o w a ć  j ak  1 kg.  w hurcie .

Z p o w a ż a n ie m  Firma Młyn Michalenko i S-ka.

m 
n ach

Dom Handlowy „SNOP”
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16.

Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W. P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. Reflektujemy na towar pierwszej jakości.

Powieść z życia harcerzy

Harcerskie troski“ iu 1
J  i. STARZEŃCZYKA •
•  O W A T O M Y W J E O N  YM.
O Do n a by c i a  w Admi nis t r ac j i  „ G o s u  L ub e l sk . “ $
•  — Lubl in i we  ws zys tk ic h  k s i ę ga rn i ac h ,  9  
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

DOKTÓR MEDYCYNY

A D O L F  BE AT U S
[M y  skeioe, wewoętmie I w mm

ul.  Budowska 7, m. 5, 41 piętro .
P r z y j mu j e  od  8 — 9 r a n o  i od 5 — 7 wiecz.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A . SKRADZIONO

UWAGA! P o c z ąw s zy  od  dnia  9-go m a j a

s k i m W a g ę  f o te l ową ,  a u t o m a t y c z n ą ,  k t ó r a  je-^ 
d r iocz eś nie  z w a ż e n i e m  wyc i ska  c ię ża r  o s o b y  
n a  s p e c ja l ny c h  bi le t ach .  W a g a  c zy nn a  będzi e  
w s o b o t y  i n iedz i el e  k a ż d e g o  tygo dn ia .  2

dni a  3 ,b b. r. w ko śc ie l e  
d o wó d  os ob i s ty ,  w y d a 

ny p r zez  S t a r o s t w o  Che łmsk ie ,  za Nr  30854, 
n a  na zwi s ko  Zofji Fiuchte j ,  ur.  w r oku 1899, 
w e  wsi  Brzyżno,  gm.  Świerże ,  wr az  z g o t ó w k ą  
20 zł. Up r a s z a  się  o p r z es ł a n i e  b e z w a r t o ś c i o 
w e g o  dla s p ra w cy  d o w o d u  do Ad mi nis t r ac j i  
„ C h e ł m s k i e g o  Kur jera  l lus t row."  w ' C h e ł m i e .  2

Redaktor odp.: Karol Wolf. Druk. „Ziemiańska" Lublin, Kościuszki 10. Wydawca: Tadeusz Skoraczewski.


